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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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ROZDZIAŁ 1

–Tomasz? Dlaczego... Nigdy tak nie siedziałeś?

Winkler nie to, żeby poderwał się gwałtownie, ale dość szybko zdjął nogi zbiurka isplótł palce nakarku. Nie odwracał się dodrzwi, widział Romę wszkle oldskulowej biblioteczki. Poza tym odkilku sekund słyszał zbliżające się kroki babci naskrzypiących deskach.

–Ja, Romciu, jestem elastyczny izmienny. Jak kobie...

–Byś poszedł nazakupy.

–Zakupy przereklamowane! – zawołał wprzestrzeń przed sobą.

Musiał się przekomarzać, jeśli nie chciał, żeby zaniepokojona ugodowością babcia wparowała dopokoju ztermometrem ikubkiem wrzącej herbaty zmalinami.

–Tomasz, nie denerwuj mnie. Wyglądasz jak kostucha nachorągwi, sąsiedzi myślą, żeprzepijam wszystkie pieniądze! – Ruszyła doswojego pokoju.

–Chyba ja? – krzyknął.

–Nie, ciebie mają zaporządnego człowieka, nie to comnie. Dlatego, jeśli szanujesz swoją babkę, idź ikup spożywkę, niech widzą twoje toboły!

O, ioto przede wszystkim chodzi! Romcia uważa, żesię staczam, zrozpaczony ipogrążony wżałobie. Aja... Cóż, jestem zrozpaczony iwkurwiony, ale czy wżałobie?

Nie miał ochoty ulegać szantażowi, wolał naużytek babci poudawać, żenad czymś pracuje. Wysunął spod blatu biurka półkę zklawiaturą istuknął wklawisz zoznaczeniem WWW. Ekran nie zareagował, rozległ się natomiast przeciągły pisk, Winkler nazywał taki „systemowym” – dla niego oznaczał nie wiadomo co, czyli przekraczał jego zdolności informatyczne.

Wyszarpnął klawiaturę zpółeczki pod biurkiem, odwrócił iwyjął baterie, włożył dwa nowe paluszki, sprawdził. Nic.

–No, kuuuurde...

Wykonał jeszcze kilka rytualnych manewrów: wyjął dongiel, wyłączył komp, włączył, włożył łącznik myszy dogniazda. Nic się nie zmieniło. Klawiatura pozostała martwa.

Wzywanie fachowca nie miało większego sensu, wizyta kosztuje pięć dyszek, zatyle będą dwie klawiatury.

Nagle poczuł, żeto jednak dobry pomysł: wyskoczyć nazakupy, aprzy okazji doGalerii Borek izafundować sobie nową klawiaturę, może inową myszkę.

I podkładkę?! Może jakiegoś ładownego pendrive’a? Tak, facet musi cojakiś czas kupić sobie nową zabawkę, starą łopatką źle się robi babki!

–Idę jednak! – zawołał przez ramię.

Kątem oka odnotował pomykający dofotela cień babci, która wciąż czekała nawynik pertraktacji zwnukiem. Teraz, zadowolona, rzuciła się dozawziętego oglądania rewolucji wodnowionych wedle gustu Gwiazdy prowincjonalnych knajpach. Kiedyś obiecał sobie, żewpakuje doGPS-a kilka namiarów inawłasnej skórze sprawdzi głębokość itrwałość zmian. Tylko żenigdy nie dotrwał domomentu, wktórym padały koordynaty.

Czyli dopoczątku.

* * *

Zakupy wBiedrze poszły gładko, ani pora nie była konfliktowa, ani nie szukał konkretnego rocznika wśród polecanych przez somelierów win. Zastanawiał się, coprawda, ale tylko chwilę, nad płynem dospryskiwaczy. Wkońcu pokonał lenistwo iwyszarpnął pięciolitrowy kanister zesztapla. Ztorbą wdrugiej ręce wyszedł. Kluczyki dowozu szczęśliwie miał wkieszeni bluzy. Skierował się dosamochodu, wypełnił zbiornik zielonkawą berbeluchą, kanister zakręcił mocno ipostawił zaswoim fotelem.

Teraz galeria.

Skręcił wOporowską iwolno poturlał się wkierunku Stalowej. Przed zjazdem wpodwórza, rzucił okiem wprawo, żeby nie podstawić boku jakiemuś cwaniakowi zwizytówką lakiernika zaowiewką.

Naśrodku ulicy stała para. On – metr osiemdziesiąt, wtrochę obciachowym jak nacentrum miasta kamuflażu Duck Hunter – pokazywał dziewczynie wchińskim moro jakąś funkcję nazegarku wielkości okrętowej busoli. Dziewczyna – krótko obcięta, zoszukanymi plug tunelami wuszach – pochylała się nad tarczą, ale coirusz zerkała naswojego przewodnika. Mógł jej powiedzieć, żegeograficzną północ można zamknąć wkasetce dojutra, iuwierzyłaby...

Glany, kamuflaż, chłopacka czupryna...

Winkler poczuł nagle, żewsamochodzie panuje duchota zupałem pospołu, wcisnął jednocześnie pedał gazu idźwigienkę szyby. Downętrza wpadło trochę świeżego powietrza.

Iczekająca odmiesięcy narealizację decyzja.

Doskrzyżowania zeStalową dojechał zgodnie przepisami, ale tam zamiast skręcić wlewo domarketu, zawinął wprawo iprzyspieszył. Teraz już ryzykował mandat, ale jadąc przepisowo, ryzykował coś gorszego: wahanie, potem zaś zmianę planu. Amiał pewność, żeczas już jest najwyższy, idecyzja może nawet przenoszona.

Otej porze dojazd naPracze nie sprawiał problemów, ito nie korki były powodem odkładania tygodniami tej wyprawy. Tomasz czuł, żepieką go uszy, wiedział, żenie zmieniły koloru, ale itak odruchowo zerknął wlusterko.

Dobrze. Tak trzeba.

„Odwlekać – mawiał zastępujący dowódcę plutonu sierżant Sareta – można nawlekanie igły, ale jak spodnie pękły,to już mus!”

Mus!

Przejechał wolno obok starego magazynu, który poremoncie iadaptacji służył jako sala doćwiczeń, zaopatrzona wpodstawowy sprzęt wwystarczającej liczbie ijakości. Okna były ciemne, aprzed drzwiami walała się nadgnieciona puszka potigerze.

Czyli Iwy tu nie ma.

Skręcił naskrzyżowaniu, podjechał pod dom.

Okno wkuchni otwarte naoścież, wlivingu – uchylone. Zaparkował napodjeździe imarkując spokój, wysiadł. Trzasnął drzwiami, miał nadzieję, żeborderka Iwy, Zgaga, rozpozna dźwięk, ale rozczarowała go cisza.

Położył rękę nafurtce, właściwie chwycił się jej, żeby nie dopuścić doodwrotu. Zostało to wynagrodzone: pochwili usłyszał śmiech pani domu dochodzący odstrony ogrodu ipojedyncze szczeknięcie, apotem całą sekwencję radosnego ujadania. Ktoś tu jednak onim pamiętał!

Ucieszył się, podniósł rękę, byzadzwonić, ale nagle poczuł, żepotrząsa głową – choć wcale tak nie było, potrząsał wmyślach – więc tylko wystukał kod domofonu.

Bramka szczęknęła, aZgaga, widocznie usłyszawszy gong wmieszkaniu, wyrzuciła zsiebie całą serię przechodzących wprzeciągłe ujadanie szczeków, coraz głośniejszych, wmiarę jak pędziła wzdłuż bocznej ściany dofurtki. Dopadła jej izaczęła podskakiwać, majtając zabawnie uszami.

Zza rogu wyszła Iwa ijakby się potknęła, ale Winkler uznał, żeraczej próbowała ukryć zaskoczenie czy może zmieszanie. Boleśnie zassało go wzlodowaciałych trzewiach: Iwa unosi brwi najego widok?

A czego oczekiwałeś? PoPolanicy? Posiedmiu miesiącach sporadycznych, nieudacznych kontaktów?

Uśmiechnął się, dbając, bynie wyglądało to fałszywie, nieśmiało ani też – hardo. To miał być normalny uśmiech, ale czy się udało?

–Cześć! – powiedziała, maszerując wkierunku furtki.

–Ja też Cześ! – rzucił ich stary powitalny greps, zużyty jak znaleziony nastrychu, koślawy ipodpleśniały but marki Relaks.

Iwa otworzyła furtkę, odsunęła się, zjednej strony wpuszczając Tomasza, zdrugiej – pozostawiając mu pole dodziałania.

Zrobił dwa kroki, pochylił się lekko ipocałował ją wpoliczek. Wydawało mu się, żeIwa zadrżała, może tylko drgnęła, amoże wcale nie?

–Chodź doogrodu – rzuciła, trochę niepotrzebnie, boprzecież już wiedział, żerezyduje natarasie.

Dwa miesiące temu podest dorobił się dachu istał się ulubionym miejscem relaksu gospodyni. Zpowodów oczywistych Winkler widział go, jak narazie, tylko nazdjęciach. Ito wtelefonie Romci.

Napewno wużyciu był kupiony miesiąc temu brazylijski hamak, dotego stabilny stoliczek zkieliszkiem białego iczytnik zpięcioma równolegle czytanymi książkami. Ruszył wstronę niewielkiej pergoli zdorodnym już milinem, niemal potknął się, widząc siedzącego, awłaściwie bujającego się leniwie whamaku nieprzyjemnego typa! Facet około pięćdziesiątki, ale zadbany, szczupły imocno opalony, copodkreślało siwiznę naskroniach.

Szlag! Przypomina Redforda, ale nie szczyla ani tego już mocno wsile wieku czy bezwieku, tylko, kurwa, tego wnajlepszej formie Redforda!

Winkler przystanął, prawie zrobił krok wtył, podświadomie chcąc się wycofać. Poczuł się bardzo nieswojo, nawet się chyba zaczerwienił. Wbrzuchu nie hasały mu motyle, raczej pająki. Nacałego.

Iwa wyprzedziła Winklera izatrzymała się naziemi niczyjej, między typem iTomaszem.

–Poznajcie się – przerwała chwilę niezręcznej już ciszy. – Tomek Winkler, mój wieloletni przyjaciel, ato Marek Zadara. Znajomy.

Redford wyplątał się zhamaka, odstawiając kieliszek białego wina, wyciągnął dłoń, okraszając przywitanie promiennym, sympatycznym uśmiechem. Tomasz uścisnął tę dłoń, starając się, żeby uścisk był silny izdecydowanie komunikował typowi „goń się!”. Chciał też odwzajemnić uśmiech, żeby nie zdradzić emocji, ale udało mu się przywołać tylko ten numer osiem, czyli trwające sekundy uniesienie kącików ust, które opadły zaraz zsiłą pokrywy studzienki kanalizacyjnej.

–Wiele otobie słyszałem – wyszczerzył się jeszcze bardziej Zadara. – Jesteś podobno świetnym detektywem.

–Aja otobie bardzo niewiele. Właściwie to nic anic.

Zadara otworzył usta, ale Iwa wyczuła, żetrzeba przerwać to obwąchiwanie się wyżła zseterem. Zaraz zaczną tu znaczyć teren.

–Siadaj, Tomek. Czego się napijesz?

–Dzięki, nic nie mogę, samochód. Wpadłem namoment, wdrodze doklienta, tak tylko... taras zobaczyć. – Rozejrzał się niczym kupiec nadziałkę idom. – Nieźle wyszło, jeszcze trochę roślin ibędzie miło. – Pokiwał głową zuznaniem. – Spadam, umówiony jestem.

–Doklienta? – Iwa szczerze się zainteresowała. – Coś nowego?

–Być może. – Winkler podarował jej przelotny uśmiech. – Odezwę się.

Chciał jak najszybciej zniknąć, zrobiło mu się niedobrze, emocje były silniejsze, niżby to sobie kiedykolwiek wyobraził. Pomachał wstronę Iwy iZadary, poczochrał Zgagę iwniezręcznej ciszy ruszył dosamochodu.

–Trafię, Iwcia – rzucił, chcąc uniknąć odprowadzania.

Nie odezwała się, stała nieruchomo, ale wjakimś napięciu. Zadara coś bąknął, natyle jednak cicho, żeWinkler nawet nie odpowiedział. Nawet Zgaga milczała.

Popięciu sekundach, odprowadzony przez Zgagę, znalazł się zafurtką, wskoczył dowozu iszybko, ale unikając podejrzenia oucieczkę, ruszył. Przez minutę czy dwie jechał przed siebie, właściwie nie wiedząc dokąd.

Skręcił wpierwszą ulicę wlewo, zatrzymał się idrżącą ręką wyjął papierosy. Zapalił, zaciągnął się kilka razy.

Wyszedł zauta, zkomory wypełnionej obłokiem tytoniowego dymu, pewnie dlatego popierwszym oddechu buchnęło słodkim zapachem przekwitającego bzu...

* * *

Parking przed Galerią Borek był jeszcze pustawy, praca miała skończyć się zadwie godziny, wtedy rzesze łakomych naweekend prekariuszy ikorpofilów runą dosklepu powodę, wódę, pieczywo, białko zwierzęce, przetworzone imrożone. Generalnie – weekendowe zakupy.

Winkler przeszedł przez frontowe drzwi automatyczne, cudownie naprawiane posezonie zimowym, wktórym zawsze ulegają kilkumiesięcznej awarii. Ruszył wkierunku schodów, klawiatury były piętro wyżej. Powizycie uIwy stracił wprawdzie doszczętnie ochotę nashopping, ale konfrontacja zRomcią, która ani chybi wpięć sekund wyczuje, żecoś nie gra, wydawała się jeszcze mniej atrakcyjna. Zresztą, colepszego miał doroboty. Szukać Zadary winternetach?

Powiem, żemnie tyle nie było, boszukałem pocałym Wrocławiu odpowiedniego sprzętu. Trzeba tylko kupić klawiaturę wopcji full wypas...

Skierował się doleniwie toczących się pod górkę schodów, dwa kroki dalej zprawej wyskoczył jakiś niski facet zparairokezem nagłowie. Włosy nad uszami miał wygolone, coodsłaniało dwie blizny iwytatuowane małe serduszko, obca pucołowata twarz, zblizną przez całą długość nosa, ażdogórnej wargi. Zatarasował Tomaszowi drogę iwypalił:

–Aspirant Winkler, nie?

Winkler zmrużył oczy, bez troski ozmarszczki mimiczne.

–Grabek? – strzelił popierwszej podpowiedzi pamięci.

–Rabek, drogi panie. Rabek. Michał mam naimię.

–Jasne. Ale tego to nie pamiętam. Imienia.

Zaczął wymijać Rabka, tamten jednak zrobił krok dotyłu iwbok, znowu znalazł się naszlaku doschodów.

–Tak? Aczemu? Tak wielu wsadził pan dopierdla? – wyrzucił zsiebie zpretensją.

Dziwny jakiś... Nie ma chyba pretensji, żego wsadziłem, tylko żenie pamiętam.

Winkler poczuł, żekrew burzliwie podchodzi mu doskroni izaczyna pulsować.

–Trochę takich było. Zaciebie nie dostałem medalu. Dowidzenia.

Ruszył naokoło, ale Rabek żwawo skoczył iznów zagrodził mu drogę, wyciągnął rękę, jakby chciał położyć ją napiersi Winklera. Tomasz zatrzymał się wpół kroku, cofnął iprzygotował dochwytu, wykręcenia ręki ipołożenia Rabka nakafle galerii.

–Przepraszam, ja nie tak... zacząłem... – wystękał Rabek zwyraźnym wysiłkiem. – Mi nie chodzi okrzywdę, żemi pan zrobił... Sąd mi przysolił, ale mogłem dostać szóstkę, adostałem cztery, inadodatek władza przychyliła się domoich podań. Zwolnili mnie sześć tygodni temu, odsiedziałem dwa iosiem miechów.

–No idobrze, gratuluję, iżyczę mniej spotkań zwładzą. Żeg...

–Nie! Proszę!... – Rabek rozejrzał się nerwowo. – Czy może mi pan poświęcić piętnaście minut? To tylko kwadrans.

–Ja wiem, ile sobie liczy kwadrans. Tylko nie mam żadnego nazbyciu.

–Kurde, zakupy są ważniejsze odczłowieka? – jęknął Rabek.

Winkler westchnął.

–Acoty, Rabek, wiesz, codla mnie ważniejsze? Idlaczego nagle wtakie mędliwe tony uderzasz? Jakieś pretensje? Człowiek się znalazł! – Pochylił się dopucołowatego kryminalisty iściszył głos. – Jak podpierdolić staruszkom ich kieszonkowe icolepsze fanty,to nie myślałeś, żeczłowiek ważny, nie?

Rabek wykonał stopami ikorpusem krótki taniec skonfundowanego rozmówcy.

–Ale odsiedziałem swoje, prawda? – jęknął. – Panie as...

–Zamknij się! – warknął Winkler. Rzucił okiem wlewo, odnotował, żenamiejscu małego boksu zelektronicznymi papierosami pojawił się kawowy barek, butnie obiecujący najlepsze wpromieniu 6,66 kilometrów espresso. – Chodźmy. – Przeszli kilkanaście metrów. – Tylko żebyś, Rabek, nie myślał, żeci postawię kawę.

–Kurde, panie... proszę pana, mi tam kawa wisi, ja mam inną sprawę. – Rozejrzał się nerwowo. – Już bym dokońca życia nie tknął kawy, gdybym tylko... Cotam kawy, piwa bym nie tknął, żeby tylko...

Podrugim „tylko” zawiesił głos.

Weszli dokawiarni. Uśmiechnięty barista zzaplecionymi wwarkocz dredami wyskoczył ponad ladę.

–Doppio i... – Winkler odwrócił się doRabka iporuszył brwiami. – Jaką?

Rabek oblizał wargi, rzucił zdradzające ignorancję wtemacie kawy spojrzenie naopcje wypisane kredą naczarnej ścianie.

–Latte – powiedział rześko, zachwycony najwyraźniej, żemimo odsiadki kojarzy trendy.

–Iodrobinę wrzątku oddzielnie, poproszę – doprecyzował zamówienie Winkler.

Młodzieniec skinął głową, Winkler zerknął natablicę ipołożył nablacie dwudziestozłotowy banknot. Rabek sięgnął dokieszeni, Tomasz powstrzymał go grymasem iprzeczącym ruchem głowy. Skierował się dostolika wielkości laptopa.

Boi się kogoś, niech siada pyskiem dogalerii.

Winkler usiadł przodem dobaru, zostawiając Rabkowi miejsce zdobrą obserwacją. Ten, wyraźnie ucieszony, usiadł iodrazu spenetrował wzrokiem najbliższe otoczenie. Poza jednym rodzicem zlatoroślą przed witryną zklatkami dla gryzoni nie było nikogo wnajbliższej odległości.

–No, gadaj.

Rabek potrząsnął głową, jakby chciał ułożyć swój czub, potarł wygolone doskóry, przyozdobione kilkoma pryszczami, bliznami itatuażem boki głowy. Dotknął blizny, drapnął ją paznokciem. Winkler zrozumiał, żeto świeża sprawa, tak zresztą wyglądała.

–Ja wyszłem półtora miesiąca temu – zaczął. – Ijuż nic! – Grzmotnął pięścią wlewą pierś. – Odrobiłem swoje, wiem, cojest najgorsze wżyciu. Pierdel. Przynajmniej dla mnie. Już mnie tam nie zobaczą.

–No, brawo. Są tacy, cotwierdzą, żewięzienie nie prostuje iżetrzeba inaczej, przy pomocy grabarza! – roześmiał się Winkler.

–To niech tam pójdą namiesiąc. Miesiąc, kurwa, nie więcej! – cicho, ale zpasją wyrzucił zsiebie Rabek. – Ale copana obchodzi, jak ja się zachowuję, narazie nic, prawda? Dopóki się nie spotkamy nadołku. Ale... – Pokręcił energicznie głową. – Tam już nie. – Zaczerpnął powietrza, wypuścił zmocą, Winkler zrozumiał, żeprzechodzi domeritum, jednak pojawił się barista ztacą, więc Rabek umilkł. Milczeli podczas ustawiania filiżanek, szklaneczki zwodą, dzbanuszka zukropem. Winkler odrazu sięgnął powrzątek idolał dofiliżanki dwadzieścia mililitrów. Rabek odczekał, ażbarista wycofa się zabarek iignorując zupełnie kawę, zerknął wobie strony galerii. – Miałem tam przesrane, panie aspirancie.

Za grzeczny, ito „panie aspirancie”... Chce czegoś, aja inie chcę, inie mogę mu tego dać. Powiedzieć, żenie jestem już psem?

–Aspodziewałeś się czego – sanatorium?

–Ale to zamało powiedziane. – Rabek nie zwrócił uwagi nakpinę Winklera. Zabardzo pogrążył się wewspomnieniach. – Byłem wpiekle, prawdziwym piekle. Dostałem się docelki takiego jednego... Nikt nie chciał, bosię bali, apoza tym on sobie mnie upatrzył. Czego ja nie robiłem, żeby się odniego uwolnić! – Zacisnął palce wpięści istuknął się kostkami. – Zacząłem chodzić dokościoła, służyłem nawet domszy, choć nienawidzę klechów icałego tego pier... – Skrzywił się mocno, wystraszony, żeuraził człowieka, zktórym tak chciał rozmawiać. Naszyi wystąpiły mu żyły czy ścięgna, odpodbródka doobojczyka. – Zrobiłem się naczelnym szwajcarem, brałem każde zajęcie, byle urwać się zceli, zgłosiłem się dobiblioteki, czytać też nie lubiłem, ale to mi dawało kilka godzin wtygodniu wolnych odtego skurwysyna dzikiego! – Wkącikach ust zebrały mu się kropelki spienionej śliny. – Dwa razy robiłem połyk, raz musieli mnie ciąć, wspominam to jak najpiękniejsze dni wmoim życiu, kurwa... Przepraszam. – Dołożył pokajanie automatycznie. Raczej umysłem, pamięcią był wtym szczęśliwym okresie. – Potem dyro mnie wziął napogaduchę imówi: „Ty, Rabek, chcesz wyjść przed czasem,to przestań łykać, boto rzutuje natwoje notowania, kapujesz, kmiocie durny?”. Comiałem nie kapować?

Chwycił swoją filiżankę, Winkler odruchowo też sięgnął pokawę, ale Rabek odstawił naczynie, nie dotknąwszy nawet brzegu ustami.

–Nauczyłem się grać wbrydża, najnudniejsza karciana gra, jaką zna świat! Wie pan? Mordy wkubeł, pogadać nie można, bowszystko może być podpowiedzią, trzeba...

–Rabek, ja grywam wbrydża ilubię. Trzymam mordę wkuble inie podpowiadam, tak więc, jeżeli chcesz pokazać, jak ci tam było dodupy, musisz się wysilić nainny przykład. – Winkler łyknął wkońcu kawy. Najlepsza wpromieniu 6,66 kilometra? No, nie wiem, nie wiem, ile jest dodomu, ale Spychałę przeskoczyli. – Dobrzegu, nie mam czasu nagapienie się, jak się bełtasz naśrodku stawu.

–Dobra, już... Jak mówiłem, miałem dwójkę ztym psycholem. To był taki, kurwa, ciemny desperat. Naoko normalny, ale jakby umiał wyłączyć mózg, serio. Jak kiedyś mu podskoczyłem,to wziął kosę...

–Miał nóż wceli?

Rabek obdarzył go pełnym politowania spojrzeniem. Prychnął.

–Wziął go iprzejechał sobie polewej ręce, kurwa, prawie dokości! – Pokazał naprzedramieniu cięcie nadziesięć centymetrów. – Rozumie pan? Nie dziabnął mnie, boto bybyło zamało: jedna rana ipokłopocie, atak to ja nie spałem miesiąc, zestrachu, żeon wstanie wśrodku nocy icoś zrobi. Wykończył mnie, skurwysyn, psychicznie. Już się nie odważyłem więcej mu sprzeciwiać. Jednemu takiemu... – prychnął – ...kozakowi wydłubał oko. Plastikową łyżką! Zaczęli onim mówić „Psychoza”, ale nie woczy. Woczy to nikt się nie odzywał niepytany. Nawet klawisze, jak coś doniego mieli, przychodzili wetrzech idwaj trzymali ręce nakaburach, ajeden stawiał żądania. Zpałą wręku. Inikt go nigdy nie odwiedził...

–Wiesz co, Rabek...

–Nie! Niech pan poczeka, ja to mówię, żeby pan zrozumiał, dlaczego się boję, boto diabeł pierdolony wcielony! Jak zaczął odsiadkę...

–Zaco?

–Nieudowodnione porwanie, afera majtkowa izamordowanie dzieciaka, kilkuletniego bodajże.

–Ile dostał?

–Piętnaście.

–Tylko?

–To itak było doszyte nasiłę, tak wszyscy mówili. Zero dowodów, tylko jakieś tam szemrane domysły... Inadzwyczaj harde zachowanie podczas procesu. Lżył swojego papugę, wyzywał sędziego, świadkom obiecywał obcinanie głów, rąk, jaj. Podobno sędzinę tak wkurwił, żezrobiła przerwę, kazała wyprowadzić oskarżonego, pojawiła się wceli zczterema klawiszami iwłasnoręcznie spuściła mu taki wpierdol pałą, żedopiero poczterech dniach mogli wznowić rozprawę. Aon się doniej uśmiechnął napowitanie izapytał, czy skoczą jeszcze naparę kopów doceli, ale nasolo. – Pokręcił głową ipodrapał się pojednym zpryszczy. – To świr nie-do-o-pi-sa-nia!

Przypiął się doswojej filiżanki iniemal duszkiem wypił kawę.

–Wporządku – powiedział Winkler. – Już mam obraz, już ci współczu...

–Pan gówno wie! – syknął Rabek. – Jak wylądował wkońcu wpierdlu... Pan wie, cosię tam dzieje zpedofilami? Prawda? No to czemu pana nie dziwi, żeon żyje, żeodsiedział niemal wszystko ijest cały żywy izdrowy nawolności?

–No, czemu? – zakpił Winkler.

–Wie pan... Tak było: przyszedł dopierdla. Świeżak, asię postawił odprogu. Wzięli go wieczorem nafleki tacy kozacy, sześciu zaczęło tłuc, czterech znich wylądowało naizbie chorych, ale go wkońcu poprostu zmiażdżyli. Awiracha mówi... – Rabek wciągnął głowę wramiona izaczął konspiracyjnie szeptać: – Mówi mu, żema obciągnąć druta, każdemu znich. Ipierwszy wpakował mu fiuta wpozbawiony już zębów pysk... Aon mu tymi pniakami go odgryzł! Ryk podobno był taki, żecałe więzienie zawyło zestrachu.

–Jak byto powiedzieć... – zaczął Winkler, ale Rabek nie dał mu dokończyć.

–Dwa przydupasy tego kozaka zaczęły mu fiuta ratować, wsadzili palce wgębę Psychozy,to on im wsumie pięć palców odgryzł! Kumasz pan? Nie miał zębów, aprzegryzł kości! Taki, skurwiel, jest zawzięty. – Rabek spazmatycznie przełknął ślinę, gdy zaczął mówić pokilku sekundach pauzy, Winkler musiał się pochylić, boniemal szeptał: – Jak wtedy... pokroił sobie rękę,to mu jucha prawie nie płynęła, dapan wiarę? Potrafił tak zacisnąć żyły, żefarba, kurwa, nie płynęła...

Winkler chciał rzucić coś sarkastycznego, cobyskomentowało strach Rabka zbudowany napodwalinach zmitów więziennych, ale zobaczył, żerozmówcy zaczyna dygotać głowa, ipowstrzymał się odzłośliwych komentarzy.

–Ja... teraz... Odtygodnia wydaje mi się, żektoś zamną chodzi – wychrypiał Rabek. Patrzył wblat stolika, nie wiadomo, czy bał się spojrzeć Winklerowi woczy, czy wolał nie widzieć przechodzących galerią. – Kątem oka widzę tego skurwysyna, ajak się odwrócę – nie ma go! – Zwysiłkiem przełknął ślinę, właściwie chciał przełknąć, ale gardło tak mu wyschło, żemusiał przepłukać usta ikrtań kawą, żeby móc mówić. Ślinianki obkurczyły mu się zestrachu albo emocji. – Dzwoniłem dopierdla, nic mi nie powiedzieli, pojechałem doWołowa, też nie chcieli gadać, ale udało mi się trafić najednego, comnie pamięta, migaliśmy pół godziny, tego-śmego, corobię, zkim żyję. Potem ja zacząłem pytać, kto wyszedł, kto siedzi, aon mi, żedwanaście dni temu wyszedł Psychoza. Znaczy – nie wyszedł, tylko poszedł dozakładu psychiatrycznego, doKrowieńca. Ale im tam, wpierdlu, chuj nie różnica, byle...

–Rabek, przymknij trochę ryło! – warknął Winkler.

–Co? A, przepraszam... Wkażdym razie oni tam odetchnęli, niemal bal zklawiszami urządzili. – Krzywo się uśmiechnął.

–No to... – Winkler dopił swoje doppio iwyprostował się nakrześle, dając znak, żezbliża się koniec rozmowy. – Skoro siedzi wpsychiatryku,to wytrzep portki, wypierz je iżyj, jak się da, normalnie iuczciwie. – Klepnął się wkieszeń, rozmowa zRabkiem obudziła mocny nikotynowy głód. – Nie masz cosię mar...

–On zwiał stamtąd! – niemal krzyknął Rabek. – Zadzwoniłem donich, podałem się zabrata, jak mnie przełączyli odrazu naordyna... torowego,to już wiedziałem, żecoś się rypło. Ale przez dwie sekundy miałem nadzieję, żeon się powiesił, albo żego koledzy zkaftana wywlekli izokna wyrzucili, ale nie, on wykopał prowizoryczną kratę wświetlicy idał dyla porynnie.

No imasz, psie, klawiaturę imyszkę, ipodkładkę! – wrzasnął wmyślach Winkler. – Zachciało się nowoczesności wdomu izagrodzie!

–Ity uważasz, żenie ma nic lepszego doroboty, tylko chodzić zatobą poWrocławiu? Popierwsze, skąd wie, gdzie jesteś? Podrugie, dlaczego miałby akurat ciebie śledzić? Przecież, ztego, comówiłeś, nie zrobiłeś mu żadnej krzywdy, nie stawiałeś się, nie zaszkodziłeś,to pokiego wała miałby...

Rabek drgnął, araczej wzdrygnął się, chyba wyobraził sobie coś obrzydliwego albo strasznego, albo... Wyciągnął rękę ichwycił dłoń Winklera, który, mimo treningów iniezłego wyszkolenia wsztuce samoobrony, nie zdążył jej wycofać.

–Dobra, ja panu powiem, pan mi nie wierzy, pan mi nie chce pomóc... Aja nie mam nikogo dopomocy, tak? Przecież pan wie, żenie jestem zWrocławia ani nawet zDolnego Śląska. Wrodzinnym Olsztynie też już nie znam nikogo, tu mam taką jedną... Mi dobrze ijej nie najgorzej zemną. – Dotej chwili przemawiał doblatu stołu, teraz podniósł wzrok naWinklera. – Nauczyła mnie nowego słowa. Ko-ha-bi-tan-tka! Mieszkamy razem, śpimy razem, dzielimy się dobrym iniedobrym. Itak mi dobrze. Aten się wpierdolił zeswoimi...

–Ale coja ci mogę pomóc? – zapytał Winkler, słysząc, żeużywa jakiejś dziwnej polszczyzny, rozzłościło go, żerozmowa zbyłym więźniem rozkojarzyła go dotego stopnia, żezapomina języka, polskiego języka, wgębie. Uświadomił sobie, żejuż napoczątku należało powiedzieć, żepsiarnia jest daleko odnich obu. Teraz przyznawać się dobycia cywilem było głupio izapóźno. – Czy teraz też go... czujesz?

Rabek pokręcił głową.

–Nie.Dzisiaj jeszcze nie. On najczęściej pojawia się popołudniu, jak się zmierzcha, albo wdeszczu, wczoraj – był...

Wczoraj padało, rzeczywiście. Może naprawdę ten Psychoza chodzi zanim, ale poco?

–Słuchaj, zakładam, żenic mu nie jesteś winien?

Rabek wytrzeszczył oczy.

–Ja? Jemu? Ja bym wolał pić własne szczyny, niż odniego pożyczyć łyk mleka! Nic, przysięgam...

Głos mu drgnął, niewyemitowane głoski zamarły wkrtani,to było pewne.

Winkler ostentacyjnie wyprostował się, odsunął swoją filiżankę.

–No. – Oparł się dłońmi ostolik. – Ale ja ciągle nie widzę żadnego punktu zaczepienia, zatem – miło było, choć to nieprawda, ale tak się mówi. Donastępnego razu, zadziesięć, mam nadzieję, lat, kie...

–Niech pan zaczeka. On... – Głos mu się załamał, chwycił swoją filiżankę idopił ostatni łyk kawy. To było zamało, capnął dzbanuszek zwrzątkiem, wlał odrobinę, zamieszał iwypił jasnobrązową ciecz. – On dostał list, niezadługo odmojego wyjścia, nikt nie wiedział jeszcze, żewyjdę, może dlatego się odsłonił? Dostał list, przeczytał, pierwszy iostatni raz widziałem, żecoś go rąbnęło. Ale nie tak niedobrze, nie żesię załamał, wcale naprzeciwnie, rozmarzył się jakoś, jak ktoś normalny, nie Psychoza. Mówi domnie: „Masz jakieś piguły?”, ja, żenie. On: „Nie pierdol, niedawno miałeś rakietę zszamunkiem, napewno coś wymieniłeś, taki zciebie omega, napewno masz!”.

–Omega?

–No, niby wykształcony, żeniby wbibliotece siedziałem ciągle. Aja, kurwa, przez niego przecież siedziałem iudawałem, żeczytam... No, nieważne – dałem mu swoje piguły, trzy. Łyknął wszystkie, zanim zdążyłem powiedzieć, żenawet dwóch się nie bierze. Ale on chyba wiedział, corobi, bonormalny gościu to potrzech byprzez kraty się przesączył nazewnątrz iodleciał, aon... prawie nic. Pół godziny później coś zaczął nucić,to już się wystraszyłem, bonie wiedziałem, gdzie ma ten swój majcher. Aon podśpiewuje coś, słyszę, kurwa jego mać: kościelna śpiewka?! Ja jej nie znam, choć tam coś intonowałem wkaplicy, ale napewno Maryja idziewica, iPani Nasza, iten deseń... Ajeszcze kilka minut później, dostał fazy, pierdolony. Zaczął zkimś gadać, ito tak elegancko, żebyś... żebypan nie uwierzył, żejest sam: patrzy wkąt inawija. Najpierw takie tam, że„kogo ja widzę”, że„nie chciałaś przyjść, ale jednak wkońcu...”, „zawsze cię kochałem, nawet potym, comi zrobiłaś...”. Aja słucham inagle sobie myślę: „Kurwa, jak on się ocknie izobaczy, żeja słucham jego gadki,to mnie, skurwiel, zarżnie paznokciem!”. No to wlazłem naswoje kojo, nakryłem się kocem iudaję, żeśpię, ale gdzie tam sen?! On ciągle otej miłości, owierności, tak zrozumiałem, żewidział jakąś swoją ukochaną, którą kochał mocno, nienormalnie mocno, tak jak on wszystko robił nienormalnie, nawet sobie pomyślałem, żenie chciałbym, żeby ktoś mnie kochał tak, jak on, boto jest apopalipsa, nie miłość!

Wytrzeszczył naTomasza bladobłękitne oczy.

Winkler pokręcił głową.

–Dobrzegu, Rabek, wiosłujże mocniej!

–Już-już! Wpewnej chwili on mówi coś osiedmiu ciałkach. Mało nie zemdlałem! On powtarza, żeprzyszyli mu jednego dzieciaka, amogli wszystkie siedem, iżeto zostało wjego duszy, gdzie chowa wszystko: miłość, urazy, gniew, litość, nadzieję... Wszystko tam! Przyznam, szczerze mówiąc, żesię popłakałem, zestrachu, bobyło pewne, żejak się ocknie izda sobie sprawę, conagadał,to mnie zaciuka. Ale udało się...

–No widzę, żesię udało.

–Tak, udało... To jednak była końska dawka, on przestał gadać izasnął, zesztywniał, znieruchomiał, ślina zust nabrodę, napierś, iśpi. Aja, dupek, zamiast go udusić poduszką, iwszyscy bysię cieszyli, nikt bysię nie pultał, udaliby, żeprzedawkował ipokłopocie, to... jednak...

–Nie piernicz, żesumienie, Rabek. Zabardzo się go bałeś, żeby skoczyć zpoduszką, poprostu!

Odrazu pokiwał głową.

–No pewnie żetak! – Rozciągnął usta wkrzywym, mikrym uśmiechu. – Wie pan, widziałem kiedyś film oRasputinie? – Winkler kiwnął głową. – No to oni go zabili, zastrzelili znaczy, awcześniej otruli cyjankiem potasu, potem strzelali ichyba jeszcze szablą rąbali skurwiela idoprzerębli wrzucili, aon ciągle żył. Imi wyszło, żezPsychozą będzie tak samo, żetrzeba byczterech chłopa, żeby kark skręcić, wbić kołek wserce, nałożyć worek nagłowę inajlepiej jeszcze szpadlem zajebać włeb. Aja byłem sam, więc skończyło się tak, jak się skończyło: obudziłem się rano, przewracam nadrugi bok, atam stoi Psychoza iwbija wemnie swoje pierdolone szalone ślepia. Nic nie mówi, tylko wierci mnie nawylot, aja zestrachu zrobiłem się chojrak. Mówię doniego: „Jesteś mi winien dwie piguły. Chciałeś jedną,to pochuj łykałeś trzy? Cozostało dla mnie?”. Gapił się chwilę, potem pokazał te swoje połamane kły iwarknął: „Dla ciebie zostało pałowanie, iciesz się, żenie musisz tego robić mi!”. Izanurkował dosiebie.

Ciekawe, czy Rabek mu służył zapanienę?

Ale zapytał ocoinnego:

–Siedmioro? Dzieciaków?

Rabek wolno ipoważnie skinął głową.

–Coś jeszcze? Gdzie one są?

Teraz pokręcił głową.

–Nic.Coś mamrotał, kompletnie niewyraźnie, potem trochę lepiej, burknął, żezakopane, żenajciemniej pod latarnią ikoniec. No ija, muszę przyznać szczerze, cały czas srałem wgacie... – Pociągnął nosem. – Zaraz potem uderzył wkimę.

Milczeli chwilę. Potem Winkler westchnął.

–Reasumując, uważasz, żeon sobie jakoś przypomniał otobie, może nawet otym, copowiedział nocą wceli, ipostanowił to sprawdzić?

–Przypomnieć to on sobie chyba nie mógł, nie potej porcji prochów, ale to był taki skurwysyn, żenikomu nie wierzył, jak uznał, żektoś coś wie,to uważał, żeto pewne, żadnego wahania. On myśli tak: „Mam sekret, pewien ważny sekret, skoro mogłem to wypaplać woszołomieniu,to znaczy, żeto zrobiłem, ato znaczy, żeon wie”. Ikropka. Nic mu tego nie wybije zgłowy.

–Boisz się go? – Odpowiedzią było prychnięcie. – Żeco, żecię zabije?

–Kurwa, żeby tylko! Żeby tylko zabił!

Rabek pochylił głowę iobjął ją dłońmi. Winkler odczekał chwilę.

–Najlepiej bybyło, jakbyście zeswoją panią wyjechali znienacka namiesiąc, aprzedtem żebyś zadzwonił napolicję zobywatelskim donos...

–Acoja teraz robię, co? – prawie wrzasnął Rabek. – Toż właśnie to robię, nie?

Winkler poczuł występujący naczoło pot.

–Jak ty to sobie wyobrażasz? Pójdę ipowiem szefowi, żejeden mój znajomy ma takie wątłe podejrzenia iprosi... Ocoprosisz? Oochronę? Chcesz pójść wkoronę?

Rabek milczał przez moment. Chwilę wodził palcem poblacie stolika.

–Nie wiem. Najlepiej bybyło skurwiela ująć izapakować dolepszego psychiatryka. Trynkiewicz wkońcu gdzieś siedzi, nie? To ijego.

–Ale coja onim wiem? Nazwisko? Wiek? Wygląd? Podałeś mi tylko, żeto świr. Mało, nie uważasz?

–Panie Winkler, ja panu... ufam. Pan mnie nie kiwał, nie dokładał, rzetelnie zapakował ijuż. Ja się zastanowię, przemyślę wszystko...

Tomek, dziwiąc się samemu sobie, sięgnął dokieszeni, wyjął portfel, spomiędzy lojalnościowych kart, zktórych nigdy nie korzystał, wyłuskał oszczędną wizytówkę – imię nazwisko, telefon.

–Masz. Zadzwoń domnie jutro, pojutrze. Najpóźniej zatrzy dni, potem kasuję naszą rozmowę iwypinam się naPsychozę inaciebie. Kumasz?

–Tak. – Rabek poderwał się, widać było, żesię waha: podać rękę czy nie ryzykować. Nie zaryzykował. Włożył wizytówkę dokieszeni spodni imachnął: ni to zasalutował, ni to pomachał peronowo. Odwrócił się iwybiegł zbarku, zatrzymawszy się wprogu napół sekundy, oczywiście poto, byzapuścić żurawia wjedną idrugą stronę.

Skoczył wlewo, wstronę punktu Lotto, zniknął zoczu Winklera.

Mówi się jeszcze kolektura totka czy punkt Lotto? Totek to chyba miniona upadła epoka? Ciekawe, coten Rabek...

Wstał, skinął głową bariście, chyba czekającemu najakieś pochwały. Należały się.

–Nie wiem, czy dokładnie sześć sześćdziesiąt sześć – powiedział doniego – ale wnajbliższym otoczeniu nie macie konkurencji.

–Dziękuję. Proszę wpaść nadripa albo...

–Oj, nadripa to mnie pan nie namówi. Próbowałem, nie leży mi, ale doppio – czemu nie. Dowidzenia.

–Dowidzenia.

No, czemu mielibyśmy zRomcią nie wpaść nakawkę pozakupach? Wogóle – dlaczego tak mało się ruszamy zdomu razem? Albo ona sunie nazakupy, albo ja, czasem gdzieś tam polezę, ikoniec. Atu można połączyć przyjemne zprzyjemnym. Tak zrobimy. Amała psia franca zostanie wdomu.

* * *

Przed bramą bloku trzy sąsiadki narzekały najakość usług medycznych wprzychodni rejonowej.

–Ajak babcia? – zapytała jedna zudawaną troską. Nie przepadały zaRomą, bokompletnie nie była zich bańki ani bajki.

–Dziękuję, wygrała osiemset złotych wsudoku! – zawołał zszerokim uśmiechem Winkler.

Chwilę zastanawiały się nad informacją.

–Acoto?

Udał, żenie słyszy, wszedł przez bramę ipuścił ją, byhuknęła, jak Bóg przykazał. Nie cierpiał takich spotkań igłupich gadek.

Udał też, żenie widzi czekającej windy. Miarowo pokonywał kolejne marsze schodów, poczwartym przystanął nachwilę, odetchnął głęboko kilka razy.

Kropka powitała go kilkoma szczeknięciami, suczka uważała, żekażdy wchodzący domieszkania ma prawo dopoczęstowania jej przysmakiem. Obowiązek, nie prawo! Tylko Winkler nie korzystał ztego przywileju, ale Kropka nie traciła nadziei nazmianę jego życiowych szablonów.

–Bieda trzeszczy wszwach – poinformował babcię, stając wprogu jej pokoju. – Niedługo pójdą ztowarami wgórę, trzeba będzie korzystać zdrabinek, żeby dorwać płyn dopłukania. Napowierzchni poziomej nie ma już miejsca.

–Tak będzie. – Roma skinęła głową izmierzyła go podejrzliwym wzrokiem. – Coś długo cię nie było.

–Zgoniłem pół miasta zamarkowym, rozumiesz, sprzętem.

–Aha – powiedziała wznaczeniu: „Kiwać to my, anie nas”. Ale taktownie nie dopytywała. Zato zbeształa popiskującą sukę: – Uspokój się! Przecież wiesz, żeon ci nie da...?

Informacja wcale nie miała intonacji oznajmiającej, tylko pytająco-przekonującą. Ikierowana była nie dopsa, tylko downuka.

–Zacholerę! – zapewnił obie Winkler iruszył doswojego pokoju.

Klawiatura, mimo obietnic, nie zainstalowała się sama, aprzynajmniej nie tak bardzo sama, jak sugerował producent. Myszka zaś nie okazała się tak ergonomiczna, jak się wydawało, apodkładka kompletnie nie była doniczego potrzebna, bomyszce wystarczył blat biurka. Czyli sprawy miały się dokładnie tak, jak zakażdym razem, gdy przychodziło mu dogłowy usprawnienie kompa.

Albo usprawnianie stosunków zIwą.

Dopóki była najlepszą kumpelą, szefową, doradcą – wszystko działało znakomicie. Apotem Winkler dochodził downiosku, żeich wspólny czas spala się bezproduktywnie, amoże, przeciwnie, nie zaczął się jeszcze nawet tlić... Zawsze wtedy następowały zgrzyty itarcia. Pół roku temu potraktował ją jak skończony pacan idodzisiaj nie umiał jej spojrzeć prosto wtwarz. Akiedy wreszcie się nato zdobył... jego miejsce zajmował już jakiś Zadara!

Położył się nawznak zrękami zagłową iwertował wmyślach karty, naktórych rysowały się ich wspólne przeżycia. Ciągle wychodziło mu, żebrakuje czegoś istotnego, cojest wzasięgu minuty rozmowy, acosię wciąż wykręca iwymyka niczym jaszczurka chwycona zaogon.

Roma tymczasem stąpając napalcach pojednej znieskrzypiących desek, dwa razy skradała się pod drzwi wnuka. Czekała chwilę, otwierała usta, żeby zaproponować obiad, albo zareagować nabezapelacyjny splin Tomasza standardowym, rzuconym wpowietrze tekstem: „Ciekawe, dlaczego mój stary lapek ciągle chodzi bezusterkowo, iklawiatura, imysz?”. Wiedziała jednak, cousłyszy wodpowiedzi: „Boużywasz tylko explorera donewsów, aklawiatury imyszy przewodowej dokilku pasjansów”.

Zjednej strony wolała, żepsioczy naMicrosofta iFacebooka, niż ponuro gapi się wekran, naktórym oddwu godzin wisi ten sam news. Azdrugiej strony – takie wylegiwanie się natapczanie też nie rokowało dobrze.

Może – daj Boże! – ktoś mu ukradł portfel? – pomyślała, baletowymi kroczkami wracając dokuchni.

Westchnęła izdecydowała, żedamu jeszcze pół godziny, apotem... Potem pogoni go naspacer zKropką – niemal zawsze wracał zniego pobudzony ipodładowany negatywną energią.

Niech będzie negatywna, byle była!

Nastrugała cieniutko, jak lametę, kapusty doulubionej surówki Tomka, doprawiła hojnie niefałszowaną extra virgin ioctem winnym. Najlepsze naświecie sznycelki babci Romy, bez jajka ipanierki, musiały, poprostu mu-sia-ły, wparze zsurówką, wprowadzić go wdobry humor. Ajego dobry humor był niezbędnie rodzinie potrzebny.

Wiedziała to nawet Kropka.







ROZDZIAŁ 2

No ipoproblemie. Miał trzy dni, nie odezwał się, koniec sprawy. Nie muszę niańczyć obsranego zestrachu złodziejaszka.

Nawszelki wypadek sięgnął posmarciaka, włączył isyknął zezłością.

To właśnie Rabek był jedyną osobą, która wczoraj wysłała SMS-a, aktórej nie odpowiedział, bopopierwsze, telefon miał Rabek nakartę inumer się nie ujawniał, podrugie, Winkler itak nie usłyszał pojedynczego sygnału wiadomości.

„Ten skurwesyn był wdomui mojej kobiety. Nastole wkucni lezal kawal watroby przecietej nakrzyz”.

Oj, no teraz to już się robi ostro. Wygląda, żenaprawdę jakiś psychol zagiął naniego parol. Tfu, żeby nie doszło... Kurde, jak go teraz znaleźć? Nie podał żadnego adresu.

Wyłączył radio, przycisnął dłonie douszu idokładnie przewinął wumyśle całą rozmowę zRabkiem.

Nie znalazł żadnych danych adresowych. Nic, poza adresem zakładu psychiatrycznego, zktórego zwiał ten Psychoza. Krowieniec. Cotam może być? Szpital, oddział, zakład... Coś ztego musi być wsieci.

Było. Szpital powiatowy zoddziałem neuroz ipsychoz.

Zastanawiał się chwilę.

–Dzień dobry, prokuratura rejonowa Wrocław Śródmieście. Zordynatorem oddziału neuroz poproszę – wyrzucił zsiebie jednym tchem, niedbale izwysoka.

–Dzień... Ja... już łączę... – Słuchawka eksplodowała nagłą ciszą, tak nagłą igłęboką, żeWinkler zdiagnozował rozłączenie ijuż miał dzwonić ponownie, ale zostrzejszym przytupem, gdy nalinii pstryknęło irozległ się męski głos:

–Słucham.

Nie przedstawia się. Pewnie nawszelki wypadek.

–Dzień dobry, Jerzy Karolewski, prokuratura rejonowa Wrocław Śródmieście. Zkim rozmawiam?

–Pełniący obowiązki ordynatora Ryszard Koziej.

–Panie ordynatorze. Jakieś dwa tygodnie temu mieliście usiebie ucieczkę zwolnionego zzakładu karnego bardzo niebezpiecznego pacjenta. Niestabilny psychicznie, wpadający wszał, wzbudzający strach nawet wewspółwięźniach... Jak to się stało, żeuciekł zwaszego oddziału?

–Hm... To się wydaje niemożliwe...

–Tak,to się wydaje niemożliwe! Ale, jak widać, uwas nie ma rzeczy niemożliwych.

–Proszę pana, ja pełnię obowiązki ordynatora odtrzech tygodni. Wie pan, jak wygląda przejęcie oddziału? Pozwolnionym poprzedniku, doktórego zwolnienia prokuratura się przyczyniła? – Zabrzmiało to: „Sami się przyczyniliście!!”. – Musiałem miliony rzeczy sprawdzić, poprostu, żeby nie odpowiadać zapoprzednika. Doniektórych spraw nie zdążyłem dotrzeć, między innymi nie dotarłem dojedynego niezabezpieczonego okna wświetlicy. Pacjent, ten... Ma-a... Zaraz... – Wsłuchawce kilka kliknięć wklawiaturę. – Mateńczuk! Tak, Adam Mateńczuk, on był wkaftanie lekowym. Nie powinien przy tej dawce zwlec się złóżka... – A Rabek mówił, żepowaliły go dopiero trzy piguły, które każdego innego waliły wpojedynkę! Skurwysyn zajadły! – Oświcie zauważono puste łóżko...

–Pasy?

Chwilę trwała cisza, wkońcu Koziej zdecydował się naprawdę.

–Nie było pasów. Personel uznał, żepotej dawce leku nie podniesie się przez dobę.

–Personel? Nie było lekarza?

–Był.Już go nie ma. Został zwolniony.

–Aha, czyli uwolnił się zabezdurno zoskarżenia oniedopełnienie obowiązków służbowych. Pan mu pomaga, panie ordynatorze?

–Nie.Napewno nie. To jest lekarz, którego bym się pozbył najpóźniej wdrugim miesiącu szefowania, ale nie zdążyłem. No itak się złożyło, miał dyżur, zadecydował tak, anie inaczej. Ale, proszę pana, atakowanie go nic nie da. Każda ekspertyza wykaże, żejeśli tylko Mateńczuk ten lek wtakiej dawce dostał,to nie mógł się poruszyć. Ajeśli pielęgniarki źle dawkowały albo wogóle zapomniały opodaniu leku... Tego nikt nie udowodni iżaden lekarz dyżurny nic nato nie poradzi, nie może inie powinien siedzieć przy każdym pacjencie przy iniekcji środka, któ...

–Przepraszam, zakład karny... E-e... Skąd go przywieziono?

–ZWołowa!

–Zakład wWołowie nie powiadomił oszczególnym temperamencie Mateńczuka?

Już był wdomu, już mógł niedbale rzucać „Wołów”, „Mateńczuk”!

–Tak, było to wprotokole przekazania, dlatego dostał taką szprycę, żedwaj inni ludzie przez dobę nie tylko bysię nie poruszyli, ale nawet nie mieliby ochoty się poruszyć. Wie pan, jak dzia...

–Ja nie wiem, jak działa wasz preparat, ale mi, ignorantowi, wolno nie wiedzieć, gorzej, żeiwy tego nie wiecie. – Westchnął głośno, żeby lekarz usłyszał to westchnienie. – Dobrze, narazie wiem to, comi potrzebne... – Nagle wpadła mu dogłowy cenna myśl: Więcej już dzwonić nie będę, trzeba teraz wyciągnąć wszystko, cosię da. – Jakieś szczególne cechy tego osobnika? Coś pana wjego dokumentacji uderzyło, zastanowiło, zadziwiło?

Koziej zastanawiał się chwilę.

–Nie-e... Zimny typ, introwertyk doabsurdu, nie dzieli się niczym znikim. Zakład karny wWołowie podobno odetchnął zulgą, gdy opuścił ich mury. Ucieszyli się osadzeni ikla... strażnicy. – Odkaszlnął. – Nie wiem, czy to pana zainteresuje, ale mój kolega, który badał kilka razy Mateńczuka tam, wWołowie, powiedział mi, żezjednej strony zakład odetchnął, zdrugiej strony tacy Mateńczukowie są potrzebni, booni trzymają całe więzienie wciągłej gotowości. Podobno doserpentariów wpuszcza się takie małe wężyki, które są kompletnie nieszkodliwe, ale zato wciągłym niemal ruchu iposzukiwaniu drogi ucieczki, ijeśli jest jakakolwiek szansa naucieczkę,to właśnie one ją odkryją. Dozorca widząc, żenie ma tych wężyków, wszczyna alarm, bozachwilę zwieją niebezpieczne kobry iinne grzechotniki.

–Fajnie. Dowiedziałem się czegoś cennego, wzbogaciłem swoją wiedzę owężyki, ale codoMateńczuka – to niewiele się dowiedziałem... – nie potrafił sobie odmówić, żeby nie zakończyć zespecyficznym naciskiem: – ...panie ordynatorze! Dowidzenia.

Wyrwał słuchawki zuszu isię rozłączył.

Rabek iMateńczuk-Psychoza siedzieli wjednym zakładzie, wWołowie. Wołów wkminie to byk, jeszcze tatuaż – sułtan. Ciekawe, czy Rabek ma sułtana? A, zresztą, coto ma zaznaczenie?

Wołów... Wołów... Zaduża jednostka, żeby narympał zdobyć dane. Trzeba bykogoś... Kogo, kurna? Malicki? Nie no, szlag bytrafił, ciągle doniego uderzam, aon ciągle... Osada? Tego też wykorzystuję ponad stan, kiedyś mi powie, żejuż ma dość, iwtedy będzie mi przykro. Może Dernisz? Coś mi winien, docholery! WPolanicy zwaliłem naniego kawał chwały isławy. Tak,to będzie dobry lewar!

Wyciągnął rękę, ale zanim palce chwyciły słuchawkę, dłoń legła nablacie, palce zaczęły wybijać znany rytm. Coś zaczęło przeszkadzać... Coś...

–Tomasz?

Wydobył się zgłębokiego zamyślenia, potrząsnął głową.

–Tak? – krzyknął wprzestrzeń.

–Nic, ja otworzę!

Usłyszał skrzypienie desek podłogi, zrozumiał, żeto, coprzeszkadzało chwilę temu,to natrętny dzwonek dodrzwi.

Napiął mięśnie, bywstać, ale odrazu uświadomił sobie, żeprzecież Roma jest zdrowa, mobilna, świadoma, jak to określała, swych praw iobowiązków. No to pocodublować się przy drzwiach, zlistonoszem, naprzykład.

–Nie, nie, proszę żadnego ściągania butów, itam, korytarzem dokońca, poprawej są otwarte drzwi dojego gawry!

Ciekawe, komu to Romcia tak reklamuje swojego wnuka? Przecież nie Iwie? Inie... no, komu?

Wdrzwiach stanął Malicki.

Odostatniego widzenia zmienił emploi: włosy krótko „obsmyczone”, bez udziwnień zHarlemu, tylko jeden kolczyk wuchu. Koszula wkolorze safari, jakaś Columbus albo Camel, wkażdym razie na„c”, nawierzch jeansów, niepochlastanych firmowo brzytwą. Stonowany jakiś, jakby zgaszony?

Winkler odkaszlnął, wstał, nie kwapił się zwyciągnięciem dłoni. Malicki zrobił dwa kroki, majtnął dużą nowiutką reklamówką Biedronki.

–Cześć – powiedział, wysuwając dłoń.

Winkler uścisnął, starając się przekazać przez uścisk nieufność.

Dotarło, Malicki uśmiechnął się krzywo, wysunął lewą rękę, niemal wcisnął gospodarzowi wbrzuch reklamówkę ztwardą zawartością.

–Przynoszę kość pokoju, żeby ją zagrzebać – powiedział.

–Ja pierdolę... – jęknął Winkler.

Zaplecami Malickiego pojawiła się wdrzwiach Roma.

–Kawy zrobię, dobrze? – zapytała, miło mrugając powiekami.

Znakomicie zagrała rolę miłej staruszki.

–Tak, dwie kawusie poprosimy – rzucił jej wnuk obok iponad ramieniem Malickiego.

Pokazała mu kciuk ipuściła oko. Napewno wiedziała, kogo wpuściła dodomu.

–Siadaj...

Gość zwalił się bezlitośnie wstary, mały, lecz zadziwiająco wygodny fotel.

Winkler sięgnął doreklamówki, wyjął butelkę, postawił nastoliku iwygrzebał zdolnej półki regału dwie szklanki.

–Nie będę mył – powiedział, stawiając obok butelki. – Ballantines Brasil? To jakaś mieszanka zrumem?

–Nie trzeba myć, przecież widzę, żeczęsto używane, gdzie ijak się miały zabrudzić? – zakpił Malicki. – ABrasil, żebyś dostrzegł, żesię starałem.

Jeśli przyszedł zakopać topór,to zkrzywym uśmiechem.



[...]
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